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Antoni M ichalak urodził się 17 V 1902 r. we wsi Kozłów Szlachecki
pow. Sochaczew2. W  latach 1915-1918 przebyw ał w O dessie i uczęszczał
do Chudożestw iennogo Ucziliszcza, gdzie rozpoczęła się jego edukacja  
artystyczna pod kierunkiem  Dwornikowa, Krajniew a, M arm one, Popo­
wa i Konstandiego.

Późną jesienią 1918 r. powrócił do k raju  do W arszaw y, gdzie
w bardzo przyspieszonym  tem pie ukończył kurs klasy rysunkow ej.
W ykładowcam i byli tam S. Kauzik, w ychow anek Petersbursk iej A ka­
demii, i Miłosz Kotarbiński. Latem 1919 r. w yjechał M ichalak na p ier­
wszy plener do Płocka, k tóry  prow adzony był przez K onrada K rzyża­
nowskiego. W  tym też roku podjął studia w  W arszaw skiej Szkole Sztuk 
Pięknych pod kierunkiem  Kotarbińskiego. Studia te trw ały  rok, p rzer­
wała je w ojna 1920 roku.

Latem 1921 r., bezpośrednio po powrocie z w ojska, pojechał M icha­
lak na plener w Kartuzach, prow adzony przez Krzyżanow skiego i A da­
ma Rychtarskiego. W  1922 r., również na p lenerze w  K artuzach, ze t­
knął się po raz pierw szy z Tadeuszem  Pruszkowskim. Był to pierw szy 
kontakt z artystą, k tóry  miał potem  decydujący wpływ na rozwój jego 
talentu.

Z początkiem  1923 r., po egzaminie wstępnym , rozpoczął M ichalak 
studia na trzecim  roku świeżo zreform owanej Szkoły Sztuk Pięknych 
w W arszaw ie, w pracow ni T. Pruszkowskiego. T. Pruszkow ski (1888— 
1942), uczeń K. Krzyżanowskiego, upraw iał m alarstw o efektow ne, 
wirtuozowskie, m ające wiele wspólnego z braw urow ą, lśniącą fakturą

1 F r a g m en ty  p r a c y  m a g is te r sk ie j  p t. M a l a r s t w o  A n t o n i e g o  M ic h a la k a  n a p isa n e j  
p od  k ie r u n k ie m  d oc. dra A n to n ie g o  M a ś liń sk ie g o . K a to lic k i U n iw e r s y te t  L u b elsk i. 
W y d z ia ł H u m a n is ty c z n y . H is to r ia  S z tu k i (stu d iu m  e k s te r n is ty c z n e )  1972.

2 H. V o l m e r ,  A l l e g e m e i n e s  L e x ik o n  d e r  b i l d e n d e n  K ü n s t l e r  d e s  X X  J a h r ­
h u n d e r t s ,  L e ip z ig  od  1938 r. P o n a d to  b ard zie j s z c z e g ó ło w e  d a n e  b io g r a f ic z n e  z a c z e r p ­
n ą łem  z m a sz y n o p isu  ż y c io r y s u  sp o r z ą d z o n e g o  p rzez  A . M ic h a la k a  w  1969 r.
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m alow anych prim a vista obrazów K. Krzyżanowskiego. Mimo że Prusz­
kowski poznał Paryż, i to w czasach, gdy wrzał on od nowych prądów 
(lata 1910-1911), pozostał obojętny na najnow sze tendencje sztuki fran­
cuskiej. Urzekli go Frans Hals, Velasquez, Zorn, Sierow. Nieco stylizo­
wał, lecz nad stylizacją brała górę w erw a, z jaką rzucał spontanicznie 
na płótna swe realistyczne portre ty , m artw e natury  i kom pozycje figu­
ralne. Lubił m ocne kon trasty  w alorow e, lubił zdecydowanie określać 
kolor. Szczególnie pociągały go głębokie, nasycone róże, zielenie, fiole­
ty 3. Pruszkowski był doskonałym  w prost pedagogiem. Znam ienny jest 
fakt, że w szyscy ówcześni jego uczniowie, jak również studenci innych 
pracow ni, zgodnie podkreślają  niezw ykle koleżeńską atm osferę otacza­
jącą m istrza i jego podopiecznych, dla których był przewodnikiem  za­
rów no w kręgu spraw  bezpośrednio związanych ze sztuką jak i w  życiu 
codziennym. Ciesząc się ogromnym autory tetem  wśród studentów , po­
trafił Pruszkow ski zaszczepić im podobne do swoich poglądy i upodoba­
nia estetyczne: zafascynow anie m alarstwem  dawnych epok, program owy 
realizm, niechęć do im presjonizm u francuskiego i wszystkich jego na­
stępstw , staranne rzemiosło oparte  o solidną wiedzę technologiczną. 
W arto  też zwrócić uwagę na to, że upaństw ow iona i zreformowana 
Szkoła Sztuk Pięknych posiadała dość wszechstronny, nie spotykany 
dotąd na gruncie polskim program  kształcenia. W  celu wszechstronnego 
w ykształcenia i rów nocześnie przygotow ania absolw entów  do sprostania 
zadaniom, jakie artystom  staw iać może społeczne zapotrzebow anie na 
sztukę użytkow ą, zorganizowano w szkole pracow nie kompozycji brył 
i płaszczyzn, a rch itek tu ry  m onum entalnej, nauczano technik m alarstwa 
dekoracyjnego, liternictw a, historii sztuki, perspektyw y i geometrii wy- 
k reślnej4. M ichalak uczęszczał do pracow ni Pruszkowskiego trzy lata, 
do roku 19255.

Co roku  latem  brał też udział w  plenerach w  Kazimierzu nad W isłą, 
k tó re  zapoczątkow ał Pruszkow ski w  1923 r. W  roku 1925 namalował 
M ichalak swój obraz dyplom ow y Bajka o szczęśliwym człowieku. Była 
to duża w ielopostaciow a kom pozycja o charakterze anegdotycznym, 
umieszczona w kazim ierzow skich realiach.

U kończenie studiów uśw ietnione było uroczystym i wyzwolinami, 
w prowadzonym i wówczas po raz pierw szy w pracow ni Pruszkowskiego,

3 M . S t e r l i i n g ,  T a d e u s z  P r u s z k o w s k i ,  „S ztu k a  i A rty sta " , 1924, nr 1; S t. R u t ­
k o w s k i ,  T a d e u s z  R u s z k o w s k i ,  „S ztu k i P ię k n e"  1927, nr 4; T. D o b r o w o l s k i ,  
N o w o c z e s n e  m a l a r s t w o  p o l s k i e ,  W r o c ła w  —  W a r sz a w a  —  K rak ów , t. 3 s. 267.

4 K. P i w o c k i ,  H is to r ia  A k a d e m i i  S z t u k  P ię k n y c h  w  W a r s z a w i e  1904-1964, 
W r o c ła w — W a r s z a w a — K ra k ó w  1965.

5 Ib id em , s. 192, z ty m , że  d y p lo m  o d e b r a ł M ic h a la k  d o p ie r o  w  1933 r. i tę  d atę  
p o d a je  P iw o c k i ja k o  d a tę  u k o ń c z e n ia  s tu d ió w .
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oraz związaniem się z właśnie utw orzonym  z pierw szych uczniów Prusz­
kowskiego „Bractwem św. Łukasza". W  skład grupy weszli: Bolesław 
Cybis, Jan  Gotard, A leksander Jędrzejew ski, Eliasz K anarek, Edward 
Kokoszko, Antoni M ichalak, Janusz Podoski, Tadeusz Pruszkowski, M ie­
czysław Schulz, Czesław W dowiszewski, Jan  W ydra i Jan  Zamoyski. 
Członkowie bractw a nie sprecyzowali jakiegoś określonego program u. 
Byli grupą koleżeńską wspólnie w ystaw iającą. Jednak  na skutek tego, 
że byli uczniami Pruszkowskiego i nadal znajdowali się pod jego w pły­
wem był on też członkiem bractwa), szczególnie przez pierw sze lata 
działalności, stanow ili zespół dość jednolity  w  sposobie w ypow iadania 
się i kontynuujący wpojony przez m istrza antyim presjonistyczny re ­
alizm, oparty na klasycznym drobiazgowym  rysunku i solidnym  rzem io­
śle, dzięki którem u obrazy ich często wręcz naśladow ały fakturą i „m u­
zealnym tonem ” obrazy daw nych mistrzów. Jeśli chodzi o znalezienie 
analogii dla ich twórczości w sztuce lat dw udziestych XX w w Europie, 
to najbliższa w ydaje się być działalność niem ieckich neoekspresjonistów  
z grupą „Neue Sachlichkeit" na czele. „Bractwo św. Łukasza" organizuje 
swoje w ystaw y w Zachęcie w W arszaw ie w latach 1928, 1929, 1932 
i 1938. Rok 1939 (wybuch wojny) przeryw a działalność grupy, a po 
wojnie już nie dochodzi do ponownego jej scalenia i każdy z artystów , 
k tóry  przeżył okupację, kontynuuje twórczość już na w łasny  rachunek.

W  jesieni 1925 r. w yjechał M ichalak do Paryża, gdzie kontaktow ał 
się z M. Kislingiem, E. Żakiem, J. Pankiewiczem, odwiedził pracow nię 
Legera i T. M akowskiego, ale przede wszystkim  przeprow adzał grunto­
wne studia w Luwrze. Z Paryża odbył podróż na południe Francji, a na­
stępnie przez W łochy i W iedeń powrócił jesienią 1926 r. do W arszaw y.

W  1928 r. wziął udział w pierw szej w ystaw ie bractw a, a w  1929 
w drugiej oraz w  Powszechnej W ystaw ie K rajow ej w  Poznaniu. W  1930 r. 
z W. Borowskim, J. W ydrą, L. Slendzińskim, K. Sichulskim i F..Pautschem 
reprezentow ał Polskę na m iędzynarodowej w ystaw ie m alarstw a w  Car- 
negie Institute w Pittssburghu w USA. W ystaw a ta była przeglądem  
sztuki europejskiej. Brali w  niej udział m. in. Picasso, Braąue, Bonnard, 
Derein, M atisse, Nolde, Chirico6. W  1931 r. na w ystaw ie sztuki relig ijnej 
w Padwie obraz M ichalaka Ukrzyżowanie  nagrodzony został złotym 
medalem 7. W  1932 r. brał udział w w ystaw ie w  Rappersw illu oraz w trze­
ciej wystawie Bractwa w w arszaw skiej Zachęcie.

8 „ T w e n ty  n in th  In te r n a tio n a l E x h ib it io n  of P a in tin g s"  C a r n e g ie  In s t itu te  P itts-  
sb u rg  O ctober 16 —  d ec e m b e r  7— 1930 ora z  k a ta lo g i w y s ta w  C a r n e g ie  In s t itu te  z la t  
1935 i 1937.

7 G a le r ia  L u b e ls k a  p od  red a k cją  dr St. M ich a lczu k a , ze  w s tę p e m  I. J. K am iń- 
sk ie g o , L ublin  1970
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W  1933 r. a rtysta  w yjechał do Lwowa, gdzie objął stanowisko w y­
kładow cy w Instytucie Sztuki we Lwowie, nie zaniedbując twórczości 
i działalności w ystaw ienniczej. W  1933 roku brał udział w ekspozycji 
sztuki polskiej w  M oskw ie oraz w  w ystaw ie „Kazimierz Dolny w m alar­
stw ie" w  warszaw skim  salonie IPS-u. W  roku 1934 w ystaw ia w Rydze 
i Tallinie, bierze udział w  W ystaw ie Sztuki Religijnej i Kościelnej 
w C zęstochow ie oraz w Biennale w W enecji. Lato tego roku spędził 
M ichalak we W łoszech. W  1935 roku bierze udział w W ystaw ie Sztuki 
Polskiej w Berlinie oraz po raz drugi w Carnegie Institute.

W  1936 r. zrealizow ał plafon w sklepie W edla w W arszawie przy 
ul. Szpitalnej. Równocześnie rozpoczął prace nad kartonam i do w itraży 
dla ka tedry  w arszaw skiej. Tego też roku zdobył nagrodę Prezydenta 
M iasta W arszaw y na w ystaw ie m alarstw a Salon Bloku ZAP. Następny 
rok zajęła realizacja w itrażu św. Stanisława dla ka ted ry  warsza­
wskiej. W  związku z tym wyjeżdżał M ichalak do Paryża, Chartres 
i Bourges, gdzie studiow ał średniowieczne witraże. Będąc w Paryżu 
odwiedził pracow nię Olgi Boznańskiej.

Również w  1937 na w ystaw ie m alarstw a w Paryżu otrzym ał Dyplom 
H onorow y oraz brał udział już po raz trzeci w w ystaw ie w Carnegie 
Institu te w Pittssburghu. W  1938 r. został zaproszony do udziału w w y­
staw ie ekskluzyw nego krakow skiego tow arzystw a „Sztuka" oraz wspól­
nie z J. W ydrą w ystaw iał w iększy zestaw  prac w  krakow skim  Pałacu 
Sztuki. W  tym  roku odbyła się w Zachęcie w W arszaw ie czwarta i ostat­
nia już w spólna w ystaw a członków Bractwa św. Łukasza. Równocześnie 
członkowie Bractwa wykonali siedem dużych kompozycji dekoracyj­
nych, ilustru jących  w ażne w ydarzenia z historii Polski, a przeznaczonych 
na W ystaw ę Światową w  Nowym Jorku. M ichalak brał czynny udział 
w tych  pracach ciekaw ych o tyle, że Bractwo spróbowało tym razem 
zespołowej pracy nad poszczególnym i kompozycjami. W  kwietniu 1939 r. 
w  Pałacu Sztuki w  Krakowie została otw arta duża indyw idualna w ysta­
wa m alarstw a M ichalaka.

W rzesień zastał m alarza w  Kazimierzu nad W isłą, gdzie właśnie 
zdecydow ał się osiąść na stałe. Czas okupacji spędził przebyw ając na 
zmianę w Kazimierzu i pobliskim Dratowie (dziś Zagłoba), w m ajątku 
M arii K leniew skiej. K ontynuow ał teraz głównie m alarstw o portretow e, 
ale rów nocześnie narodziła się koncepcja pokrycia w nętrza prezbiterium  
kościoła w  Dratow ie m alarstw em  freskowym . Praca nad realizacją tego 
pom ysłu w  w arunkach okupacyjnych zajęła malarzowi niemal dwa lata, 
a i tak zdołał w ykonać jedynie część całej kompozycji, pokryw ając 
freskiem  ścianę w schodnią za ołtarzem  głównym. W  tym samym koście­
le odbył się w 1941 r. ślub A. M ichalaka z M arią Chylewską z Kazimie­
rza. W  latach  okupacji powstało też nieco kom pozycji o tem atyce reli­
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gijnej. Mimo, że m alarstwo stanow iło sens życia tego człowieka, 
nawiązał też kontakty z podziemiem. W  jego domu krzyżow ały się drogi 
AK i Batalionów Chłopskich. W  momencie dojścia Armii Czerw onej do 
W isły i w pierwszych m iesiącach w ładzy ludowej czuwał M ichalak nad 
zabezpieczeniem zabytków Kazimierza.

W  roku 1946 brał udział w  w ystaw ie ZPAP w Lublinie, W  1948 r. 
wykonał cztery dekoracyjne m alowidła na W ystaw ę Ziem O dzyskanych 
we W rocławiu.

W  tym też czasie rozpoczął w ieloletnią pracę na W ydziale Hum a­
nistycznym  KUL prowadząc ze studentam i historii sztuki zajęcia z za­
kresu m alarstw a, rysunku i technologii plastycznej. Pracę tę  konty­
nuował z przerwam i do 1969 r.

W  1949 rozpoczął trudne dzieło konserw acji polichromii w  Aula 
Leopoldina U niw ersytetu W rocław skiego oraz trw ające kilka lat prace 
w zespole restaurującym  w nętrze katedry  w rocław skiej. W ykonał tam 
duży w itraż w północnym oknie transeptow ym  i cztery m ałe w kapli­
cach; nam alował też obrazy do ołtarzy w tych kaplicach. Równocześnie 
powstało wiele portretów  osób z kręgów  naukow ych środow iska w roc­
ławskiego. W  1950 roku brał udział w  Ogólnopolskiej W ystaw ie P lasty­
ki w W arszawie. Również w Lublinie i Kazimierzu pow stało w  łatach 
pięćdziesiątych w iele portretów  profesorów  uczelni lubelskich i osób 
duchownych. W  1958 r. odbył artysta  podróż do Rzymu, gdzie też po­
wstało kilka portretów . W  latach 1959 i 1964 dw ukrotnie przebyw ał 
w USA. Szczególnie drugi, znacznie dłuższy pobyt obfitował w  realiza­
cje zamówień na portrety. Równolegle pow staw ały liczne obrazy o tre ­
ści religijnej przeznaczone do z góry określonych w nętrz kościelnych. 
W listopadzie 1967 r. w Klubie MPiK w Lublinie była czynna w ystaw a 
rysunkow ych studiów portretow ych M ichalaka.

W  1969 r. przerw ał pracę pedagogiczną na KUL-u i w krótce potem 
zapadł poważnie na zdrowiu. Naw et w  tym bardzo niesprzyjającym  
twórczości okresie, w czasie pobytu w szpitalu, powstało sporo rysun­
kowych portretów . Pow rót do domu w Kazimierzu znów postaw ił a rtystę  
przed sztalugami. W  lipcu 1971 r. w M uzeum Narodowym  w Toruniu 
otw arta została duża, retrospektyw na w ystaw a dzieł M ichalaka. Liczeb­
nie przew ażały na niej płótna z okresu do 1939 r., ale były  też po rtre ty  
z łat ostatnich.

Już od najw cześniejszych lat studenckich zdradzał M ichalak zainte­
resow anie portretem . Nie bez znaczenia jest tu zapew ne fakt, że  był on 
przez krótki okres czasu uczniem  Konrada K rzyżanow skiego, a  następ ­
nie dłużej Tadeusza Pruszkowskiego. W  twórczości obu tych  m alarzy 
portret zajm uje poczesne miejsce. Z lat studenckich zachow ało się 
w zbiorach M ichalaka kilka studiów  portretow ych, m iędzy innymi mło­
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dzieńcze au toportre ty  i studium głowy ojca, w ykonane węglem, san- 
gw iną lub kredką. Bryły głów mocno określone walorem  z jasnymi 
plamami połyskliw ie kładzionych świateł. Również w obrazach olejnych 
z tego okresu, w  kom pozycjach figuralnych, często o charakterze ane­
gdotycznym  lub rodzajowym , jedno lub wielopostaciowych, zdradza się 
M ichalak ze swym „zacięciem '' portretow ym . Na przykład w licznych 
obrazach, do których pozował kazimierzowski ślepiec Kozdroń (portre­
towali go i inni uczniow ie Pruszkowskiego), nie jest on anonimowym 
modelem, lecz postacią, k tórej twarz stała się przedmiotem studiów nie 
tylko św iatłocienia, koloru i waloru, ale również charakteru, wyrazu 
życia. I później w obrazach bardziej dojrzałych, jak  dyplomowa Bajka
0 człowieku szczęśliwym  (1925) (il. 1), Zdjęcie z krzyża  (1926), Stygmaty-  
zacja św. Franciszka (1927) rozpoznajem y z łatwością Kozdronia, przy 
czym w Zajęciu z krzyża  pozował zarówno do postaci Chrystusa jak
1 jednego z czterech Apostołów. Również i pozostałe postacie tych wie- 
lofigurow ych kom pozycji m ają tw arze zindywidualizowane, świadczące
0 portretow ym  ich traktow aniu.

W tym wczesnym  okresie twórczości portre t jako osobny gatunek 
m alarstw a pojaw ia się stosunkow o rzadko. Portrety  M oniki Żeromskiej, 
pana Chłapowskiego, Rosjanki pani Forszteter i Tadeusza Cieślewskiego 
(syna) — to w szystko, co z tej dziedziny pow stało do roku 1927.

Rok następny — to sukces I w ystaw y Bractwa św. Łukasza, pozy­
tyw ne recenzje w  prasie w arszaw skiej, a co za tym idzie — wzrost 
popularności m łodych tw órców  i zamówienia na portrety. M ichalak 
m aluje po rtre ty  Stanisław a M ichalskiego, Janiny M ortkowiczowej i pro­
fesora Ftryniewieckiego. Z 1929 r. pochodzą portre ty  rodziny Kuncewi­
czów: M arii, Jerzego i W itolda (ten ostatni rysunkow y) i interesujący 
po rtre t Pani z tacą (il. 2). Jego asym etryczna kom pozycja robi wrażenie 
kadru fotograficznego, utrw alającego moment balansowania tacą. W ra­
żenie to pogłębia jeszcze silne światło skierow ane praw ie na wprost
1 z b liskiej odległości, jak  gdyby św iatło lampy błyskowej. W  jasno 
ośw ietlonej tw arzy m ocnym i punktam i przyciągającym i wzrok widza 
są dwa ciemne, błyszczące punkty  oczu. Jasna plama tw arzy i dekoltu 
wraz z bielą kołnierzyka i piękną, białą, m artw ą naturą na tacy kontra­
stu ją  silnie z ciem ną suknią, włosami i płytką głębią drugiego planu, 
w  którego m rokach roztapiają się m iękko kontury  sukni. Obraz ten 
w yróżnia się urozm aiconą fakturą (ściana, m artw a natu ra  na tacy), nie 
tak gładką i lśniącą jak w  rów nolegle tw orzonych kom pozycjach reli­
gijnych. W iele partii obrazu nosi ślady w ielow arstw ow ego nakładania 
gęstej farby, stosow ania przecierek praw ie suchym pędzlem. Natomiast 
ręka, w łosy  i tw arz zdają się być nam alow ane jakby od pierwszego 
razu, zdecydow anym i pociągnięciam i m iękkiego pędzelka; to wszystko
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plus wyraz tw arzy portretow anej, ciemne punkty oczu, kon trasty  św iatła 
i m roku zdradza w pływ y dawnego nauczyciela K. Krzyżanowskiego.

W kom pozycjach o treściach religijnych, dużych płótnach, w ierny 
jest M ichalak na ogół zasadom  wyniesionym  z pracow ni Pruszkow skie­
go. O brazy są ciemne, rozśw ietlone błyskam i światła z nieokreślonego 
źródła, kładącego się licznymi błyskami na gładkich, jakby m etalicznych 
formach ciał, ubiorów  i w szystkich przedm iotów starannie okonturo- 
w anych rysunkiem  drobiazgowym, szczegółowo opisującym  każdy detal. 
Gładka faktura tych obrazów i stosow ane często laserunki pozw alały 
tym bardziej wyprowadzić to m alarstw o z tradycji hiszpańskiego baroku, 
m alarstw a niderlandzkiego XV w i G runew alda8.

W  m alarstw ie portretow ym  dostrzegam y stopniowe, lecz coraz 
śmielsze wzbogacanie m aterii m alarskiej przez nakładanie gęstej, m a­
towej farby warstw am i jedną na drugą, przez rów noległe stosow anie 
w obrazie partii nam alow anych od jednego razu i partii, do których 
artysta powracał w ielokrotnie w  licznych przecierkach i laserunkach. 
Równocześnie daje się zauważyć odm ienne traktow anie koloru. Staje 
się on często wrażeniowy, delikatny, zróżnicow any w św ietle i cieniu 
nie tylko walorem , ale i tem peraturą. Cienie zaś zabarw iają się kolo­
rem odbitym od intensyw nych w barw ie partii oświetlonych. Na uw agę 
zasługuje tu jeden z portretów  pani Klichowej w  woalce, o bogato uroz­
maiconej fakturze, dzięki delikatnym  laserunkom  na grubej w arstw ie 
poprzednich podmalowań i u trzym any w  delikatnej szaroróżow ej barw ie 
oraz im presjonistyczny w prost portre t prof. Edwarda Klicha nam alo­
wany zapewne przez jedno pozowanie, pośpieszny, ale trafny  w każdym 
dotknięciu pędzla, podobny w kolorycie do poprzedniego i podobnie 
niew ielkiego formatu. Oba z 1933 r. Z tego  czasu w ym ienić należy 
portrety: M arii Kuncewiczowej, H anny M ortkiew iczowej, Jana W ydry, 
Ireny Kunickiej oraz dwa po rtre ty  dziewczęce. Jeden z nich Dziewczyna  
z różą z 1932 r. nam alow any szerokim pędzlem, m iękko m odelującym  
rysy  tw arzy i krąglość ramion. Budowany kolorem  na sposób nieco 
cezannowski. Drugi Dziewczyna z jukką  (il. 3) z 1933 r. zaginiony i jak 
wnioskować można jedynie z czarno-białej reprodukcji, rozegrany jest 
również głównie kolorem , bez w yraźnych kontrastów  w alorow ych. Ry­
sunek, ściśle zespolony z formą, nie zdradza konturem  swej obecności. 
Faktura jest urozm aicona, złożona z licznych, drobnych, w ielokrotnych 
uderzeń pędzla o zmiennym kierunku pociągnięć. Rozproszone światło 
jedynie łagodnie m odeluje wypukłość form. Przechylenie głow y i ręce 
o smukłych palcach, z rozchylenia k tórych w ysypują się m iękkie płatki

8 T. D o b r o w o l s k i ,  op . c it., t. 3 s. 270.
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kwiatów, stw arzają swoisty nastró j lirycznej zadumy. Sposób potrakto­
wania m odela świadczy, że malarzowi chodziło raczej o poetycką kom­
pozycję figuralną niż portret, w ścisłym tego słowa znaczeniu, co stawia 
ten obraz na raczej w yjątkow ym  m iejscu w dorobku a rty sty  o tak  w y­
raźnych upodobaniach do studiowania fizjonomii modela. Dziewczyna  
z jukką  i nieco w cześniejsza Dziewczyna  z różą bardzo odległe są w na­
stro ju  i sposobie m alowania od patetycznych wielkich płócien typu 
Ukrzyżowanie, Święta Magdalena czy Stygmatyzacja św. Franciszka 
mimo, że realizacje tych dwóch gatunków  m alarstw a są niemal równo­
czesne. Dualizm sprow adzający się do w yraźnego kontrastu  między 
m onumentalizm em  ekspresyjnych, wizjonerskich, u trzym anych w muze­
alnym  ciem nym  tonie obrazów religijnych a nastrojow ym , skłaniającym  
się ku im presjonizm owi, realizm em  kam eralnych portretów , zarysowuje 
się szczególnie w yraźnie w  twórczości M ichalaka w łaśnie na przełomie 
lat dw udziestych i trzydziestych.

W  latach 1933-1939 związany był M ichalak z Instytutem  Sztuki 
we Lwowie, gdzie prowadził m iędzy innymi zajęcia z zakresu m alarstw a 
dekoracyjnego. Spowodowało to, że i w jego twórczości w owym okre­
sie znajdują się realizacje z te j dziedziny. Podjął też M ichalak próbę 
stw orzenia jeszcze jednej dużej kom pozycji figuralnej pt. Exodus  — 
kompozycja  heroiczna, o wym owie symbolicznej.

Nie zaniedbał jednak portretu . Z roku 1936 pochodzi św ietny pod 
względem charak terystyk i modela portre t prof. Jakuba Parnasa. Tęgi, 
krw isty  na tw arzy  blondyn siedzi śmiało rozparty  na krześle, rozsadza­
jąc w prost ram y płótna tężyzną opiętego jasnym  garniturem  korpusu 
i rękam i w spartym i szeroko na kolanach. Jasna gama niebieskaw ych 
szarości ubrania, ciepłej bieli koszuli, złotawego koloru tła i żywa czer­
wień policzków decydują o kolorystyce portretu . Całość m alowana za­
m aszystym i uderzeniam i szerokiego pędzla i szpachli. Z tego samego 
roku pochodzi najbogatszy chyba kolorystycznie portre t W andy Hof- 
fmanowej Pani w  czerwieni  (il. 4). Portretow ana w jaskraw o czerwonej 
sukni, z k tórej kolorem  korespondują uszm inkowane usta, w  granato­
wym kapeluszu z daszkiem ocieniającym  czoło, siedzi swobodnie podana 
nieco ku przodowi, lekko pochylona w  lewo, lew ą ręką w sparta o ko­
lana. Kiść dłoni o długich, pięknych palcach zwisa swobodnie ku dołowi. 
Prawa ręka podtrzym uje zapięcie żakietu. Linie układu ram ion harm o­
nizują z upozowaniem  modelki i stanow ią istotny elem ent kompozycji 
obrazu. Tło stanow i n ieokreślona bliżej płaszczyzna mieniąca się błęki­
tem, fioletem z przebłyskam i różu i zielenią. W  sumie tło jest chłodne 
w porów naniu z gorącą czerw ienią sukni i ciepłą karnacją ciała. W y­
smukłe ręce zdobią im presjonistycznie nam alow ane klejnoty. Podobnie



S. M ICHALAK J A K o  PORTRECISTA 73

namalowana jest broszka pod szyją. O stre św iatło nabrało koloru 
i obraz pełen jest powietrza i przestrzeni uzyskanej czysto malarskimi, 
kolorystycznym i środkami. Farba nakładana grubo i w ielokrotnie w ska­
zuje na długi proces twórczy, w m iarę k tórego pogłębiały się w alory  
w arsztatow e płótna. Z tego też mniej w ięcej czasu pochodzi Portret pani 
w niebieskich rękawiczkach. Jest również bogaty fakturalnie i ko lory­
stycznie, jednak jak można sądzić z kolorow ej fotografii w zbiorach 
malarza (oryginał znajduje się w  USA.) u trzym any jest w zupełnie od­
m iennej gram ie barw nej, ze zdecydow aną przew agą szerokiego w achla­
rza jasnych błękitów. Z Panią w czerwieni  łączy go rów nież w yszukany 
układ rąk portretow anej. Nieco w cześniejszy, bo z 1935 r., po rtre t Pani 
z pieskiem, złotawy w ogólnym kolorycie, z plam ą brązow ej czerni 
ratlerka i czerwonawą karnacją zarum ienionych policzków, co zresztą 
staje się cechą pow tarzającą się w portre tach  M ichalaka, posiada gład­
szą i bardziej lśniącą powierzchnię, a sposobem potraktow ania modela 
i wyraźnymi ekspresyjnym i smugami pociągnięć pędzla każe ponownie 
myśleć o wpływach K. Krzyżanowskiego. W  tych latach pow stały rów ­
nież między innymi portre ty  A. Lauterbacha, pani Tom baka i portre t 
hucułki.

Podsumowując m alarstwo portretow e M ichalaka z lat trzydziestych, 
stwierdzić należy duży, konsekw entny krok w kierunku koloryzmu. 
W kierunku bogatych, śm iałych zestaw ień kolorystycznych, bardziej 
subtelnych niuansów w alorow ych, przeciw staw iania i rów now ażenia 
barw ciepłych i zimnych, stosow ania zróżnicow anej m aterii m alarskiej. 
Światło ciągle odgrywa w nich w ielką rolę, lecz nie ślizga się jedynie po 
gładkich powierzchniach, ale na sposób im presjonistyczny odbijając się 
od nich przydaje im koloru, mieni się refleksam i, rozprasza się i w ypeł­
nia sobą całą m alarską przestrzeń. To przykładanie wagi do w arsztatu 
nie odbija się wcale ujem nie na psychologicznej praw dzie o portre tow a­
nym, która ciągle dla M ichalaka jest problem em  pierwszoplanow ym  
w każdym studium  portretow ym . Ówczesny koloryzm  portretów  M icha­
laka bez w ątpienia sprzeczny jest z „antyfrancuską" postaw ą w yniesioną 
z pracowni Pruszkowskiego, lecz z drugiej strony jest zgodny z głoszoną 
przez niego zasadą swobody tw órczej wypowiedzi z przekonaniem , że 
każdy tw órca sam ma praw o i obowiązek sięgać po takie środki wyrazu, 
jakie w danym momencie uważa za słuszne i nieodzowne.

W latach okupacji pow stały dalsze po rtre ty  ludzi bliskich, z którym i 
dzielił a rtysta  trudy i niebezpieczeństwa codziennego życia. Uducho­
wiony portre t ks. Korniłowicza (il. 5) nacechow any jest nieco oschłym 
realizmem. Jasna plama tw arzy o ostro i drobiazgowo narysow anych, 
rysach odcina się od granatu  tła, z którym  kontrastu je  czerw ień opraw y 
trzym anego w ręku brew iarza. N astępnie nam alował dwa portre ty  pani
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Kleniew skiej, W itolda i H aliny Iłłakowiczów i ich synów Jerzego i W i­
tolda i w reszcie po rtre t pani H eleny G arszyńskiej znany jako Pani z fili­
żanką  (il. 6). Jest w  nim też ów ostry  realizm, podobnie jak w wizerunku 
ks. Korniłowicza, lecz m alarsko wzbogacony i w ysubtelniony, psycholo­
gicznie głębszy. Zwraca uwagę w yraz tw arzy portretow anej pełen za­
m yślenia, w ew nętrznej troski i dobroci. Uderza połączenie smutku 
w w yrazie oczu z lekkim  półuśm iechem  ust. Światło padające jakby 
z okna przy szarym  nieco pochm urnym  dniu, delikatnie rzeźbi rysy 
tw arzy i p lastykę rąk. W rażenie ciszy, ciepła i spokoju zwiększa jeszcze 
szaroróżow aw y ciepły koloryt obrazu. Z tym wszystkim harm onizuje 
w zorzysty szal o w alorach dekoracyjnych oraz tonące w mroku tła opar­
cie stylow ego fotela.

Na pierw sze lata po w yzw oleniu przypada znów pow stanie kilku 
portretów , m iędzy innymi bezpośrednio po wkroczeniu Armii Czerwonej 
w ykonał M ichalak serię rysunkow ych portretów  oficerów sztabu Żuko­
wa, następnie p o rtre ty  dzieci Stanisława M agierskiego. Z 1949 r. pocho­
dzi po rtre t prof. M orelow skiego (il. 7), założyciela sekcji historii sztuki na 
KUL w 1945 r. Zakom ponowany w trójkącie, którego podstawę stanow ią 
ręce trzym ające zam kniętą książkę, a szczyt św ietnie namalowana głowa
0 regularnych, w ym odelow anych światłocieniem  rysach twarzy. Piono­
wa oś kom pozycji przesunięta jest zdecydow anie w  lewo. Swobodnie 
zarzucony na ram iona płaszcz ze stojącym  kołnierzem  stanowi, obok 
akcentu  naturalności, dyskretne upozowanie w guście romantyzmu. 
Szabla w  tle na ścianie podkreśla to jeszcze mocniej, będąc równocześnie 
aluzją do historycznych zainteresow ań i rodowych sentym entów  profe­
sora. D elikatny szarozielonkaw y koloryt z ciepłymi tonami na tw arzy
1 rękach oraz bogato lecz delikatnie różnicowany w alor ściśle wiążą się 
z wyrazem  spokojnego skupienia, graniczącego z głęboką zadumą na 
tw arzy portretow anego. A rtysta w ykonał też replikę portre tu  prof. Mo­
relow skiego w technice freskow ej w  gmachu KUL w Zakładzie Historii 
Sztuki. Znajdow ała się tam ona do czasu generalnego rem ontu wschod­
niego skrzydła gm achu w 1970 r.

Z początku lat pięćdziesiątych pochodzą portrety: prof. Kamila Stef­
ko, pani W ysłouchow ej, pani W itkow skiej (pastel), prof. St. Kulczyń­
skiego, prof. W ysłoucha. Lata następne przynoszą nowe portrety , wśród 
nich bpa. Kałwy, ks. rek tora Słomkowskiego, bpa. W ilczyńskiego, 
prof. Fiemy, prof. Falenciaka, prof. U jejskiego, prof. Achmatowicza. 
W iększość z nich ma charak ter bardzo oficjalny, nieco sztywny. Są dość 
oschłe w  swym realizm ie i niew ątpliw ym  podobieństwem  zaspakajają 
pew ien określony typ zamówienia na portre t reprezentacyjny. Jednak 
niektóre, jak  np. po rtre t ks. rek to ra  Słomkowskiego (il. 8), w yróżniają 
się sporym  ładunkiem  praw dy psychologicznej.
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Również oba pobyty M ichalaka w  USA w latach 1959 i 1964-65 
obfitują w realizację zamówień portretow ych: M arii i Jerzego K unce­
wiczów, państw a Liszków, W itolda Kuncewicza, państw a Strzetelskich, 
pani M arkowskiej i jej córeczki, państw a Sarnowskich, sędziego Sidora, 
dwa portre ty  kobiece zatytułow ane Portret A m erykank i  i Portret A m e ­
rykanki II oraz portre t F ryderyka Chopina.

Równolegle z wym ienionymi tu pracam i przez wiele lat rósł zbiór 
studiów rysunkow ych do portretów , często ludzi z bliskiego sobie oto­
czenia lub takich, k tórych tw arze zainteresow ały go po prostu  jako  
portrecistę. Rysowane delikatnie w alorem  od najsłabszego poczynając, 
z dużym naciskiem  na podobieństwo i praw dę psychologiczną, na cha­
rakter portretow anej osoby, w myśl klasycznych reguł portretu.

Jako portrecista jest M ichalak realistą nie ty lko dlatego, że z obiek­
tywną rzeczowością dąży do przedstaw ienia zew nętrznego w yglądu 
modelu, ale i dlatego, że usiłuje oddać w portrecie również stany psy­
chiczne, cechy charakterologiczne, wchodzi w  bliski kontakt z po rtre ­
towanym. Stąd realizm jego portretów  nie jest jednakow y. Raz skłania 
się ku liryzmowi, raz zbliża się do sensuałistycznej jedynie wrażenio- 
wości, innym razem uderza w ton nieco patetyczny i surow y. Przyjęcie 
takiej, a nie innej konwencji podyktow ane jest w  dużym stopniu w yczu­
ciem osobowości modela, rozszyfrowaniem  jego stanu psychicznego. J e ­
śli chodzi o problem koloru, to w  portre tach  z lat trzydziestych da się 
zauważyć dążność do koloryzmu, k tórej szczytowym punktem  byłaby 
Pani w  czerwieni, a w  latach pow ojennych dom inuje chłodniejszy, rac jo ­
nalistyczny realizm bez rezygnacji ze zdobyczy koloryzm u, lecz w  gamie 
bardziej opanowanej z przew agą szarości, natom iast w portre tach  o cha­
rakterze bardziej reprezentacyjnym  dom inują kolory ciem ne z prze­
wagą złam anych czerwieni i zieleni, brązów i czerni. W  każdym  po rtre ­
cie niebagatelną rolę odgryw a światło, od ostrego, jakby rzuconego 
przez silny reflektor, stopniowo do coraz łagodniejszego niby sączącego 
się przez okno w pochm urny dzień lub w ydobyw ającego z m roku tła 
tylko rysy  tw arzy i ręce. Zawsze też wyczuwa się solidnie opanow any 
rysunek, k tóry stanowi m ocny szkielet kompozycji. N iekiedy rysunek 
ów jest w swej precyzji ostry i drobiazgowy, aż nadaje całości sw oisty 
rys oschłości i linearyzm u. Na tle twórczości w  dziedzinie po rtre tu  in­
nych członków „Bractwa św. Łukasza" (Zamoyski, Cybis, Podoski) por­
trety  M ichalaka w yróżniają się koloryzmem, nastrojow ością i poszuki­
waniem praw dy psychologicznej, stanow iąc w  dorobku artysty  elem ent 
równie istotny, jak ekspresy jne i tradycjonalne traktow ane płótna o tre ­
ści religijnej, a równocześnie bardzo od nich odmienny.
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A N T O N I M IC H A L A K  A S  A  PO R TR A ITIST

A n to n i M ic h a la k  w a s  born  on M a y  17, 1902 at K o z łó w  S z la c h e c k i in  th e  d istr ic t  
of S o c h a c z e w . In  1915-18 h e  s ta y e d  at O d e ssa  w h e r e  h e  b e g a n  to  stu d y  p a in tin g  and  
d r a w in g . L ater, from  1919 to  1922 h e  w a s  a p u p il o f A d am  R y c h to w sk i, K onrad  K rzy­
ż a n o w sk i and M ilo sz  K o ta rb iń sk i. In  1923 h e  w a s  ad m itted  to th e  stu d io  o f T ad eu sz  
P r u sz k o w sk i at th e  W a r sa w  S h o o l o f F in e  A rts. H e  f in is h e d  h is  s tu d ie s  in  1925 and  
le ft  for  F ra n ce  w h e r e  h e  sp en t a y e a r  in  P aris an d  in  th e  S ou th . In 1925-39 h e  w a s  
a m em b er  of th e  „ F r a te r n ity  o f St Luke", an  a ss o c ia t io n  se t  up  b y  form er p u p ils  of 
T. P r u sz k o w sk i. U n d er  th e  in f lu e n c e  o f th e  artist m em b ers of th e  „F ratern ity"  p ra cti­
se d  a n e c d o t ic  p a in tin g , m o s t ly  g e n r e , r e lig io u s  p ic tu r e s  and  p ortra its . T r a d itio n a l and  
a n ti- im p r e ss io n is t ic  in  c h a ra c ter  it w a s  fo u n d e d  u p o n  so lid  d ra u g h tsm a n sh ip  le a d in g  
to  c a r e fu l r e n d e r in g  of th e  d e a t i ls  o f th e  o b je c t. T h e y  p r o p a g a te d  th e  cu lt of cra ft­
sm a n sh ip  an d  a c c e p te d  c o m m iss io n s  for th e  [d e co ra tio n ] d e c o r a t iv e  p a in tin g .

M ich a la k 's  n u m er o u s p ic tu r es  o f r e lig io u s  c h a ra c ter  d is t in g u ish e d  b y  th e ir  e x ­
p r e s s io n  an d  fo r c e  f it  p e r fe c t ly  th is  p roram m e a lth o u g h  h is  p ortra it p a in tin g  departs  
from  it. In  so m e  p o r tra its  as in  „A  L ad y w ith  a T ray"  (1929) e m p lo y in g  stron g  v a lu e  
c o n tr a sts  it is  p o s s ib le  to  d e te c t  th e  in f lu e n c e  o f K. K rzy ż a n o w sk i. O th ers (portraits of 
M r and  M rs K lich  from  1933) a re  d o m in a ted  b y  im p r e ss io n is t ic  and c o lo r is t ie  t e n ­
d e n c ie s  an d  ,,A  L a d y  in  Red" (1933) ca n  b e  reg a rd ed  as th e  cro w n . L yr ica l c o m p o si­
t io n s  „A  G irl w ith  a R ose"  an d  „G irl w ith  a y u c c a "  rep resen t a d ifferen t ty p e  of 
portra it.

A fte r  th e  M ic h a la k  p a in te d  p o rtra its  o f  s e v e r a l  o u ts ta n d in g  and e c c le s ia s t ic s  
from  L ublin , W r o c ła w  and  W a r sa w . T h e s e  a re  r e a lis t ic  p ortra its , form al and sta te ly .  
M a n y  of th e m  are  d is t in g u ish e d  b y  d eep  u n d e r sta n d in g  of th e  m o d e l's  p e r so n a lity ,  
p ro p er  r e n d e r in g  o f  th e  m ood  and  th e  v is ib le  cra ftsm a n sh ip  (a p ortra it o f  P ro fesso r  
M o r e lo w sk i an d  o f  R ector  S io m k o w sk i).

R e a lism  of p o r tra its  p a in te d  b y  M ic h a la k  d iffers a s th e  a r tist a tte m p ts  to  render  
fa ith fu lly  n o t o n ly  th e  a p p ea ra n d  of th e  m o d e l but a lso  h is e m o tio n s  and in n er e x ­
p e r ie n c e s . T h e  c h o ic e  o f a p a r ticu la r  c o n v e n t io n  is to  so m e  e x te n t  p ro m p ted  b y  the  
p a in ter 's  u n d e r sta n d in g  of th e  m o d e l's  p e r so n a lity .
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